Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 20 Marca (1 Kwietnia) 1883 r. 


Nr. 18. 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 


ksiegarnie w Petrokowie,— ora 
kowskiej wyłączni» ngentura „R 


Prenumerato przyjmują w Petrokowie. 


Biwe Redakepi i obie księgarnie. W Gzę- 


słochowie „Nowa ksęgurnia "—i prócz. tego: 
w Ozęstochówie W. Zieliński.) | W Łasku W. Grass. 
SA onieami anhorni halros d r gioie » Janiszewski Stan, | w Lodzi „ Janiszeweki Leopold. 
i data, g Rom w Brzezinach > Krzemieniewski Jul.| w Radomsku _ „ Ruszkowski Erutw, 
n n 5 
jehman i Frendlex? w Warszawie. | w Dąbrowie „ Dziewiatkowicz J. | w Rawie > Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi *dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


W Dominium Drzazgowa Wola o pół mili 
od atacyi Baby, są do sprzedania 


Kartofle 


prawdziwe Dauberskie, Partyje większe 
jak 50 korey po rs. 1 k. 65, a mniejsze po ra. | k, 80 za 
korzec, (2—3) 


S 


raryje i inne; warzywne i kw 
towe; flance uk kwiatowe, jak i warzy- 
wne u ogrodnika w ogrodzie W-go Popowakiego róg 
Alei Aleksandryjskiej. (8—1) 


atata, Rzodkiewki, Szczypiorek 
jelone. Pietruszka, Ikoperek i 


Pomiędzy dwoma stacyjami drogi żelaznej Warsza- | 
wsko-Wiedetskiej, po IU wiorst od każdej, jest do 


Folwark, 


przestrzeni blizko mórg 200, wiem łał nadrzecz, 
dwukośnych, mórg 40; budynki wszystkie nowe 
w zupelnie dobrym stanie; dWór marowany, wraz 
x ogrodem, warzywnym i owocowym. Folwark posia- 
da Browar murowany, oraa propinacyję, 
przynoszącą rocznej duierźawy rs. 3,000. Służebności 
żadnych, 

Wiadomość bliższa w Redakcyi „Tygodnia”, po- 
między godzinami 2 a 4 po południ (6—3) 


Skład Win i towarów kolenijalnych 


W. ZALESKIEGO 


w Peirokowie. 


Poleca amatorom do konserwowania Wina We- 
gierskie i Tokayskie z roku1880 na beczki i 
garnce, eraz wina stare lecznicze dia osób o- 
słabionych, z roku 1818 i 1834, (0—11) 


Od Redakcyi. 


Z powodu blizkiego terminu składa- 
nia prenumeraty na kwartał dru- 
gi, cedakcyja uprzejmie uprasza o 
łaskawe wniesienie takowej, Po- 
nieważ zaś na skutek ogólnie wy- 
rażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom, pomimo na- 
wet dopuszczenia z Ich strony zaległo- 
ści w opłacie prennmeracyjnej, —niniej- 
szem zatem upraszamy Tych z pomiędzy 
dłużnych nam prenumeratorów, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać „Tygo- 
dnia,” aby o tem raczyli donieść nam 


listownie, objawiając zarazem to posta- 


zwrócenia niezwłocznego nadesłanych nu- 
merów. W razie przeciwnym, będziemy 
zmuszeni uważać ich jako naszych dłuż- 
ników. 


CENA „TYGODNIA* 
dla prenumeratorów miejscowych: 
rocznie... .« « rs. 8 kop. — 
półrocznie. . . rs. | kop. 50 
dla prenumeratorów zamiejscowych: 


n 4 kop. 40. 
2 kop. 20. 


I + « « « 
półrocznie.. , 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


„ — Ze statystyki miasta „Petrokowa”. W ry- 

sie statystycznym tutejszego miasta, ułożo- 
nym przez profesora miejscowego gimna- 
zyjam p. J. Kańskiego, na podstawie da- 
nych, zebranych podczas spisu jednodniowego, 
znajdujemy następujące szczegóły co do ilo- 
ści czasopism, prenumerowanych w naszem 
mieście, Z uwagi na znaczenie prasy pe- 
ryjodycznej w czasach bieżących wogóle, u 
w sze ególności u nns, pozwolimy sobie po- | 
dzielić się z czytelnikami danemi, o jakich 
mowa. Jak wiadomo, podczas spisu jedno- 
dniowego, dokonanego w naszera mieście 
przed jedenastu laty (w roku 1871), ogól-| 
na liczba mieszkańców ustanowioną została 
na 14,680 dusz. Ogólna ilość gazet i pism | 
peryjodycznych tu prenumerowanych, wó 
wczas przedstawiała cyfrę 790, — za- 
tem przeciętnia wypadało jedno czasopi- 
smo na 18,5 mieszkańców, Podczas ostat- 
niego spisu ludności, dokonanego w dniu 
1l-szym kwietnia 1882 roku, ludność sta- 
ła miasta przedstawiała cyfrę 20,086 
dusz, pism zaś peryjodycznych i gazet pre- 
numerowano w ciągu 1682 roku 2,323, czy- 
li przecięciowo po jednem czasepismie na 
8,6 mieszkańców. Bezwzględna zatem licz- 
ba czasopism w ciągu dziesięciolecia potro- 
ita się (z 799 podniosłszy się do 2,828); 
względna zaś podwoiła się (w roku 1871 
jedno czasopismo na 18, w roku 1882 jedno 
na 8 mieszkańców przeciętnie). 

Zauważyć tu jednak należy, że liczby po- 
wyższe są jedynie przeciętna w stosunku do | 
ogólnej ludności tuteiszego miasta. Jeżeli 
jednak zważymy, że pisma peryjodyczne u 
nas bywają prenumerowane i czytane pra- 
wie wyłącznie przez osoby z wykształceniem 
wyższem lub średniem, że liczba tych osób 
razem z młodzieżą kształcącą się w takich- 
że zakładach naukowych wynosi zaledwie 
1,296 osób w naszem mieście, że zatem dla 
osiągnięcia więcej ścisłego stosunku prenn- 


nowienie na poczcie—i żądając od niej | 


1,296, przyjdziermy do wniosku, że przecięt- 
nie w naszem mieście na jedną osobę z wy- 
kształceniem wyższem lub średniem, lnb po- 
bierającą takież wykształcenie, przypadają 
prawie dwa czasopisma (t. j, właściwie 1,8). 
Stosunek, jak widzimy, niezgorszy i radzi- 
byśmy mieć dane pod tym względem co do 
innych miast prowincyjonalnych, oraz War- 
szawy. Dałoby to możność wnioskowania © 
stopniu zajęcia się ogółu naszego losami pra- 
peryjodycznej w różnych punktach kra- 


ju 


Co do języka czasopism prenumerowanych 
w „Petrokówie”, spotykamy w źródle, ztąd 
wiadomości powyższe czerpiemy, następującą 
tablicę porównawczą. 


Sprowadzono 
przez kantor 
i księgarnie 
miejscowo. 


Fi ji 
223| 589] 29| 7] 1l 19% 


Gazer, ezaso-|1872| 223) 5 | 
AAU 


pism i innych] 

wydawnietw 

pozyjodycz- 
nych. 


KŁY 


"| 

Porównywająć te liczby ze sobą, przyjść 
należy do następujących wniosków: naj- 
silniejsze zwiększenie się liczby czasopism 
ma miejsce co do wydawnictw zagranicz- 
nych, francuzkich i niemieckich. 

Pierwszych bowiem liczba w przeciągu 
dziesięciolecia powiększyła się 7 razy prze- 
szło (7:58), drugich zaś, t. j. niemieckich 
5 razy (29:140). Ilość czasopism w 
polskim języku potroiła się (589: 1828). 
Najsłabsze powiększonie się liczby prenu- 
merowanych w  „Patrokowie” czasopism, 
przedstawiają wydawnictwa w języku rosyj- 
skim wychodzące, tych bowiem liczba z 223 
podniosła się w ciągu dziesięciolecia jedynie 
do 306, 

W końcu co się tyczy samej treści pism pe- 
ryjodycznych, czytywanych w naszem mieście, 
rys słatystyczny podaje ogólną jedynie wia- 
domość, iż z liczby 2,328 jedynie 16%/, sta- 
nowią wydawnictwa specyjalne (prawne, me- 
dyczne. techniczne, pedagogiczne), 1'/, po- 
święcone modzie: reszta zaś są to gazety i 
czasopisma literackie wogóle. 


— Do „Wyjątków z kroniki miasta“. Pomię- 
dzy faktami z ostatnich lat, muiejszej na- 
wet doniosłości, jak np. zmiany poprzednich 
nabywców księgarni, krótkotrwała fabryka- 
cyja zapałek it. p. w Nr. 12-m „Tygo- 
dnia”, opuszczono ważny fakt zawiązania w 
roku 1874 „Komitetu sanitarnego”, który, 
jak wiadomo, dać początek i posłużył za wzór 
do utworzenia takichże instytucyj w całym 
kraju. Jeżeli komitet nie funkcyjonuje dziś 
z pierwiastkowym zasobem energii, nie jego 
twórców w tem wina. 

Dalej — „Towarzystwo dobroczynności”, 
„Kasa zaliczkowo - wkładowa”, chociaż do 


1882| 306/1823 


no a 1 


merowanych cząsopism do ludności, należy 


zestawić liczbę ostatnich (2,323) x cyfrą 


faktami spełnionemi, wszelako 0 
usiłowaniach dotychczasowych około wytwó- 


> 


2 
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rzenia tych instytucyj wypada wspomnieć, 
chociażby dla całości obrazu. 

Ustawa Towarzystwa dobroczyuności była 
przedstawiona po raz pierwszy w roku 1876, 
a znacznie wcześniej, prawie jednoczesnie z 
krzątaniem się około wytworzenia straży o- 
gniowej, proszona o instylucyję Towarzy- 
stwa zaliczkowo-wkladowego. Przed rokiem 
starania o obie te instytucyje zostały pono= 
wione. 

Od roku 1874 prowadzą się i zużytkowk- 
ją spostrzeżenia meteorologiczne i sanitarne. 
Ogłaszunie tych spostrzeżeń w ich zestawie- 
niu, a raczej sam sposób zestawienia zwró: 
cił nawet uwagę pism zagranicznych. 


— Teatr. W ubiegłym tygodniu, we wto- 
rok, doczekaliśmy się nareszcie na naszej 
scenie sztuki sztuki swojskiej 0 poważnym 
nastroju, a nader, sympatycznej, mianowi- 
eie „Ojcowizny” Świderskiego. Należało się 
spodziewać, że sala będzie przepełnioną. Sta- 
ło się jedoak inaczej: nie było w niej pu- 
ato, ale też i natłoku niebyło. Przyczyniło 
się do tego niezawodnie większych pry- 
watnych wieczorów w mieście, które inteli- 
geutniejszą publikę od teatru odciągnęły. Do- 
brza jednak, że sala nie była zapełnioną, 
bo przedstawienie „Ojeowizny” takie jaki o- 
statnie, jedynie zniechęcić może do sztuk 
swojskich a poważniejszych. Artyści, którzy 
jak pacierz umieją śpiewki operetek, którzy 
tyle werwy i życia wlewają w ostawioną „Ni- 
niche”, w „Ojcowiznię” nie umieli ról zu- 
pełnie, a w całej grze ich przebijało dziwne 
lekceważenie sztuki i publiczności; orkiestra 
nawet pod wpływem artystów gawędziła gło- 
śno i zachowywała się, jak gdyby to było pry- 
watne jakieś zebranie. Ustępy też takie, które 
powinny przykuwać uwagę widzów, zarówno 
jak te, które przy dobrej grze wywoływały 
zazwyczaj szczerą wesołość, jak np. cały 
prawie akt 2-gi, przeszły bez wrażenia, wlo- 


Kły się leniwie i głośny tylko szept suflera |s 


rozlegał się po sali. Cóż więc dziwnego, że 
oryginalne sztuki nia mają powodzenia, gdy 
reżyseryja tak po macoszemu się z niemi 
obchodzi. Sprawiedliwość nakazuje wszakże 
dodać, że rodzina Zagonowskich dzieluych 
w artystach znalazła przedstawicieli. Panna 
Heleńska grała ślicznie, i w sympatyczną 
postać Maniusi wlała tyle ciepła, szlachetne- 
go uczucia i prawdy, że na szczery zasłu- 
żyła oklask. PP. Popławski i Szatkowski, 
grali, jak zawsze, starannie, role swe wy- 
studyjowali i dzielnie podołali zadaniu. 


W poniedziałek przedstawiono po raz trze- 


ci „Wesołą Wojuę”, a we czwartek „Zemstą 


| Nietoperza”, 


po nocnym deszczu, mieszkańcy czę: 
sta, zwanej Przedmieściem Rokszyckiem, by- 
li świadkami krótkotrwałego zalewa wodą 
tak samego Przedimieścia, jak również i c: 
Ści ulicy zwanej obecnie „Odeską”. Znie- 
siony z sąsiednich pól i poruszony z same- 
goż Przedmieścia lód, zatamowat pod kole- 
jowym mostem swoboday odpływ wodzie, 
skutkiem czego przystęp do wielu domów, 
jak również ruch po ulicy był utradaiony; 
trwało to od godziny 12-ej w dzień do wie- 
CZOFA, 

Fakt ten był powodem ponownego wystą- 
pienia z prośbą o zezwolenia na odpowie- 
dnie, na pomienionem Przedmieściu robo- 
ty, tembardziej, że część robót, jakie w tem 
miejscu obowiązują Dyrekcyję drogi  żela- 
znej, w roku bieżącym będzie wykonaną. 


— Wezbranie wody. W dniu 27-m b. m. 


ta potrzebuje zaacznego poduiesienią grun- 
tu, czego gdyby miasto nie uskuteczniła 
przed rozpoczęciem robót przez Dyrekcyję 
zamierzonych, w następstwie byłoby nara- 
żone na znaczne wydatki: roboty miąnowi- 
cie mające uregulować bieg wody po pra- 
wej stronie planty, a obowiązujące Dyrekcyję, 
musiałyby być niszczone i do podniesienia 
Rokszyekiego Przedmieścia zastosowane. Opi- 
nija dotycząca powyższej materyi, została 
przedstawioną wyższej władzy miejscowej. 


—Zamiast zwyczajowych powiaszowań wiel- 
kamocnych, złożyli w Noworadomsku na 
rzecz miejscowej straży ogniowej ochotni- 
czej: Kulski J. i Soczołowski K. po rs. 3, — 
Jurkowski L. rs, 2,—Biedrzycki L., Cybul- 
ski A., Cywiński G., Dobrzański A., Dobrze- 
lewski J., Fabiani F.. Filipowiez, Ks. Gaje- 
wski W., Janiszewski ł., Krotkoff naczel, 
Kijora A,, Malewski M,, Nęcki J., Sien- 
nieki W., Świdziński Sędz., Szwabiński J. 
po rs. l,— Stępowski T. kop. 75.— Razo m 
rs. 24 k. 75. 


— Łódzka straż ogniowa ochotnicza. £ ódź 
posiada własną straż ogniową ochotniezą, 
istniejącą od dnia 16-go września 1876 ro- 
ku. Straż ta liczy w obeenej chwili 293 
członków czynnych, obowiązanych spieszyć 
z pomocą w razie pożaru, i 754 członków 
honorowych, wnoszących skłądki peryjody- 
ne na potrzeby straży. 


W dniu 1-m stycznia 1882 roku fundu- 
sze kasy strażackiej wynosiły rs. 799 kop. 


Najkorzystniej dla miasta wykonać roboty | śl. 
Jednocześnie; a to z powodu, że miejscowość 


90:/,, w ciągu zaś roku przybyło ze skła- 
dek członków honorowych ra, 6722 kop. 
12:/, a z innych źródeł rs. 657 kop. 10, a 
zatem wogóle dochód wyniósł sumę rs. 8179 
kop, 3. Wydatki dosięgły wyfry rs. 4762 
kop. 81; remanent więc na rok bieżący po- 


..|zostały wynosi rs. 3416 kop. 84, 


W ciągu roku sprawozdawczego pomienio- 
na straż była czynną przy 60-ciu pożarach, 
z których 11 było wielkich. Najwięcej po- 
żarów—jak donosi „Lodzer Zeituny” —było 
w sklepach towarowych—13, w suszarniach 
11, w zabudowaniach fabrycznych—?7 it. p. 

Głównym niedostatkiem łódzkiej straży 
ogniowej ochotniczej, jest system alarmowy 
i brak własnych koni do sikawek. 


— Resursa w Łodzi. Resursa obywatelska 

w Łodzi przychodzi stanowczo do skutku, 
W tym celu odbyło się walne zgromadze- 
nie, z łona którego wybrano komisyję, ma- 
jącą się zająć urzeczywistnieniem tej my- 
i, 
— Teatr w Łodzi. Do Łodzi przybyła tru- 
pa dramatyczna polska Grabińskiego. Roz- 
poczęła ona w tych dniach szereg przedsta- 
wień jakąś operetką. 


— Sprostowanie. W numerze 12-m „Tygo- 
dnia”, w „Wyjątkach z kroniki miasta”, dwa 
fakty, jeden o nowych nazwach ulic, drugi 
o fabryce Wedemana, oba spełnione w ro- 
E zamieszczone zostały pod rokiem 


— Wypadki w gubernii : 

Od dnia 20 lutego do 9 marea, było po- 
żarów z podpalenia 4, przez nieostrożność 
jeden. 


— Listy od Redakcyi: 

— Wonu ks, Stamtirowskiemu w Wartkowio. Rs. 
4 kop. 40, jako opłatę za rok 1882, otrzymaliśmy. 
Przepraszamy za spóźnione pokwitowanie. 

— Way Skudik w Głownie, Należność od W-ej 
Matuszewskiej za kw. I i II r. b., oraz od W-ge Le- 
mońskiego za cały rok bieżący, odebraliśmy. Przepra- 
szamy ee opóźnienie. 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Na dzień 1 kwietnia. 


Wszystko próżność i mara na mizernym świecie, 
Nic nie znaczy uczciwość i enota w kobiecie, 
Niczem artyzm, zdolności, poezyja 1 sztuka, 
Głupstwo przemysł, rolnictwo, praca i nauka. 


ZMŁODZIEŃCZYCH WSPOMNIEŃ, 


(EFumoresira). 


Było to w Moskwie, w roku 1874. Przy- 
byłem do tej sędziwej stolicy Rosyi, by się 
zaciągnąć w poczet słuchaczów akademii 
leśnej, a przybyłem wcześniej, niż wyma- 
gał termin rozpoczęcia kursów, aby poznać 
miasto i wyszukać jak najtańsze mieszka- 
nie. 

Wobec homeopatycznie zaopatrzonej kie- 
szeni, na pierwszym planie niezbędną by- 
ła rachunkowość; obliczywszy się więc z 
zasobami, nająłem pokoik w „Chambres 
Garniès”, za który, również jak za obiad, 
zapłaciłem z góry, chcąc być pewnym, 
ki mi jeszcze pozostanie fundusz rozporzą- 
dzalny. I—o cudo! przekonałem się, że na 
herbatę, papierosy i na pulkę bilardu, lub 
METY z koleżkami, bilans wykazał ru- 

li siedem, na czas jednego miesiące. Istna 
fortuna dla ubogiego studenta!. Rozloko- 
wawsży się zatem w nowem mieszkaniu, 
zmęczony podróżą, lataniem i rozpakowywa- 
niem moich tobołków— z błogosławionemi 
7-ma rublami w pularesiku pod poduszką, 
położyłem się — i zasnąłem tak, jak się to 


sypia mając lat dwadzieścia, czyste sumie- 
nie, niewyczerpany zapas nadziei na przy- 
é i... możność rozporządzania 7-ma ru- 


Rano budzę się, wyciągam się, aż stawy 
trzeszczą, i przecierając oczy, sądzę, że mnie 
jukaś zmora dręczy. W pokoju pustka — 
ale to pustka zupełna: ani kufra, ani rze- 
czy; co gorzej, niema i ubrania, które zdją- 
łęm, a które obok łóżka leżało; sięgam pod 
poduszkę, przewracam pościel do góry no- 
gami — pulares znikł, a z nim owe siedem 
rubli. Żegnam się: „sen mara, Pan Bóg 
wiara”, dzwonię— wpada zamorusany słu- 

ms, 
> Hej! słuchaj! gdzie rzeczy, kufer, pu- 
gilares? 

— Du ukradli, 

— A niech cię piorun trzaśnie z twem 
„da ukradli”. Wołaj gospodarza. 

Wiacza się gospodarz, istna kufa od pi- 
wa, na dwóch maleńkich nóżkach, z kilku 
włoskami na łysinie, ale za to potężną bro- 
dą, a sapiąc jak miech kowalski i ociera- 
jac spoconą twarz, czerwoną w kraty chu- 
stką, powtarza znów stereotypowe wyra- 
zy: 

— Da ukradli, 

— Że ukradli, wiem dobrze! ale radźcie, 
co robić? 


— Co robić? no, poszlemy do policyi; ale 
to będzie was parę rubli kosztować, a czy 
odbierzecie—wątpię. 

Na takie dictum acerbum, bez grosza w 
kieszeni, jakże się narażać na wydatki, Więc 
po wylaniu żółci, zmiękłem, godząc się 
z smutną rzeczywistością, i proszę tylko 
gospodarza, aby mi zakredytował kilka 
ćwiartek papieru listowego i kilka marek 
pocztowych, bym mógł o mej klęsce donieść 
rodzinie i błagać o ratunek a wybawienie 
z tej rozpaczliwej a zarazem śmiesznej po- 
zycyi. 

Zapłacone z góry mieszkanie, obiad ja- 
koś nieżle usposobiły dla mnie gospodarza, 
bo przysłał mi źądane przedmioty. 

Rozpisawszy listy, rozmyślam co dalej 
będzie, zostawszy w stroju barwy niewin- 
ności, która nietylko że się nie kwalifiku- 
je do ukazania na ulicy, ale nawet u okna, 
gdzie bawiąc się z pucołowatem, a już dopa- 
trzonem Vis-i-vis, mógłbym był skrócić 
chwile przymusowego więzienia, Jak niedź- 
wiedź w klatce, rwę się i klnę na czem 
świat stoi wszelkie „chambres garnis”, go- 
spodarzy i złodziei, ale to nie skraca dni, 
które zdają mi się wiekami. 

Kiedy tak zrozpaczony, do krwi gryząe. 
palce, rozmyślam nad tem, jak źle jest nie 
mieć rewolwern, coby tej katuszy konięe 
polożył, wpada do mego pokoju jak pro- 
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Bo ci? że człek na ziemi, pięknym czynem błyśnie, 
Gdy go śmierć wnet ndnsi i ud patres Świśnie, 

O co sig ma dobijać i o co mu chodzi . 
Gdy razem x lorem wsiądzie, do Charona łodzi, 
Górą! fałszywe blaski—msmona i blagi} : 

Co po cnocie w dziewcaynie? niech żyją posngi! 
Niech zginie między ludźmi mszelaki porządek, 
Niech przepadnie myśl ssena—niech żyje żolydek, 
— Zwsryjowsł stary Bocian, lub sobie podehwielił, 
Kiedy z takim konceptem w „Tygodnin” wystrzelił”, 
Tak zapewno powiecie— czytelnicy moil 

Lecz gdy dziś najwyraźniej w kalendarzu stoi, 
Pierwszy miesiąca kwietnia, co więc napisałem, 
Że to prima aprilis —z zwyczaju skłamałem. 


ODPOWIEDZ KLARY 
na 
Wolny Żart Ex-Bociana. 
(Zamieszesony w M 10 „Tygodnia”). 


Nie mając już co pisać wsiąłeś się do Klaty, 

I zacząłeś klekotać i dziobać bez miary, 
Wnosić swoją protekoyję za jakimś tam rydzem 
Wywodzić casus belli, gdy sprawa jast nizota. 
My żyjemy tak z sobą, jak gołąbki w parse, 
Ja mężowi całusy tylko dają w darze, 

I słodkiewi słówkami pieszczę jego życie, 

A my, stary Bocianic—nie o tem nie wiecie. 
Szybując w górnych sferach, spuszcansz się w opłotki, 
By Klsrę podpatrywać i zromadzić plotki, 

A potem je ogłaszać w gazetach mospanie, 
Fe—to nieładnie— mój stary Bocianie, 
Pewnie sobie myślałeś, że nie mam języka, 

A ja ju sąsiadowi wypaliłam psztyka, 

I nie ustąpię dotąd—aż pardon zawołał 

Bo jestem twierszuklełka rodem z Ryczywoła/ 


Klara, 


ROZMAITOŚCI. 


—- Co możo kosztować jedna tyfuowa epidemija? 
W końcu roku zeszłego i początkach bieżącego, w Pa- 
ryżu pnnówał tyfus. Dr. Rochard podał listę amar- 
łych i przybliżoną liczbę chorych; liczba Śmierci po- 
dawą jest 3276, z których 1449 w szpitalach i 1827 
w mieście: wszystkich zs chorych w szpitalach było 
9361, w mieście w zbliżeniu 11,880, 

Na 9361 chorych szpitalnych, wydano 744,457 pro- 
sików; stracony dzienny przez dni 60 din kadogo m 
chorych znrobek, obliczono nu 1,127,820 frank. 
Trzymając się tejże skali szacunku, straty poniesione 
przez 11,830 chorych miejskich, IACOWAĆ MOŻNA NA 
2,960,157 fr, co razem wyniesie: 4,231,727 fr. Jest 
to dopiero wydatek ua chorobę Oprócz tego produ- 
kcyjną wartość przacięciowej zdolnej do pracy jedno- 
siki, oszacowano nà 6000 fr; poniesiona zatem strata 
w skutek 3276 śmierci wyniesie 19,656,000' fr., co ra- 
zem znowu dla jednego tylko Paryża przez czas 
kumiesigcznej epidemii, da bardzo poważną sumę strat, 
b0:—23,887,727 fr. 


Ziąd wniosek, że nakłady w celu zapobiegania 
szerzeniu sią chorób, nie byłyby straconemi. (Gz, 
Haebióm. N 8). Gdybyśmy mieli lokarsy sanitarnych, 
tenże wniosek możnaby przystosować i do naszego 
kraju. A. S5 


— „Kor. Płocki” opowiada, iż w fłotskiem. nie- 
wiasta z włościabskiego stanu, z Zawad, została szczę: 
śliwą matką 26 ej już z rzęda pociechy. 

Dobrze, że poczeiwa ta kobiecina nie jest żoną ja- 
kiego urzędnika lub ofieyjślisty prywatnego, bo je- 
siczo przed przyjściem wa świat 26-go dziecięcia, mu- 
sinłaby ebyba dobra matka, wraz 4 mężom i dwadzie- 
Ścia-pięciorgiem pierwej urodzonych dzieci, z głodu 
umrzeć. 


— Wynalazek, o którym donoszą francuzkie dzien- 
miki, może spiowadzić zupełny przewrót w przemyśle 
młynarskim. Jest to młynek domowy, ważący zale 
dwie 80 kilogramów, zbudowany na podobieństwo 
młynka od kawy, wprowadzonego w ruch za pomocą 
rąk ludzkich, pary, lub innego motora, który w je- 
dnej chwili wsypane ziarno miele, przesieya, oczy- 
sacan i czystą, bieluteńką mąkę wydaje. Młynek ta- 
ki, stosun kowo tani, bezwątpieniu wkrótce w każdem 
większem znajdzie się gospodarstwie i znacznie Oszczę- 
dzi kosztow, czasu i owych miarek przysłowiowych, 
pobieranych przez młynarzy. Wynalazca, rodem szwaj- 
ear, z zawodu specyjalista budowniczy młynów, otray- 
mał na swój wynalazek francuzki przywilej, 00 d 
dowód praktyczności tego przyrządu, gdyż Fr 


j 
nia zwyk la ohdsrzać przywilejami lada drobnostki w 
celu przy sporzenia wynalazcy reklamy, 


S 


— Dotad panuje powszechue przekonanie, że mózg 
kobiety poù wielu względami jest niżsrym od mózgu 
mężczyzny; w skuiek czego, wszelkie umysłowe usi- 
łowania pioi nadobnej, trakto vane sẹ jeżeli nia z po- 
gardą, to przynajmniej x lekcewnieniem przez brzyd- 
ką, m szożególniej przez zwolenników szkoły Schop- 
penuuera. Prof. Brahl w Wiedniu, anatom, po dlu- 
gich bndanineh ogłosił drukiem studyjum: „Umysł, 
dusza i prawa kóbieue”, w którym dowod: 
ta przez budowę mózgu w niczem nie ustępuje. męż- 
ozyznie, i do takiej samej jak on pracy umysłowej jest 
adolną, Dowodzenia swoje prof. Brabl popiera dłu- 
goletniemi wynikami atudyjów, robionych w sali ana- 
tomicznej uniwersytetu wiedeńskiego. 


— Pewien uczony angielski zrobił ciekawe odkry- 
cie, że muchy mają język sobie właściwy, niodostęp- 
ny dla ludzkiego ucha. Nie jest to woale brzęczenie, 
pochodzące z ruchu skrzydeł, ale są to zupełnie od- 
rębna dźwięki, służące dla wzajemnego porozumie: 
Odkycie to zrobiono an pomocą mikrofonu, który j 
wiadomo, powiększa siłę dźwięków i daje możność sły- 
szenia najsłabazych z nich. Ohcąc usłyszeć język mu- 
chy, trzeba ją usadowić na deseczkę aparatu i wów- 
ozas można rozróżnić najrozmaliaze dźwięki, praypo- 
imaji często oddalone szorekanio psa lub réenie 
onia, 


— „Grażdanin” opowiada ciekawy fakt: „Dzięki 
olbrzymim  przestra eniom i oddaleniu od centrów ad- 
ministracyjnych, pisarze gminni na Syberyi sę samo- 
władcami w gminach i mają na ich sprawy przewsż- 

Niedawno guberuntor wyjechał z Irkucka 
zarządów gminnych. Cóż się pokazało? 
W niektórych gminach pisarze, z funduszów gmin- 
nych pobierali bardzo skromag pensyjkę roczną, bo 
tylko 5,000 rs, nie licząc dochodów, które dwa razy 
tyla wynosiły. Prawda, że to ładna i godna pozazdro- 
szczenia posadka? Fakt ten powtórzył się w kilku 
gminach. 


v OZ aaie: 


— W ilustracyi "niemieckiej, w objaćnieniach d o 
mapki, przedstawiającej zachodnią granicę państwa 
rosyjskiego, spotykamy szereg historycznych spostrze- 
żeń i statystycznych danych, pdnoszących się do sto- 
sunków w Królestwie Polskiem istniejących. Ludność 
więc nasza iżrselska przedstawiona jest ram, jako 
sprzyjająca niemcom z calym zastępem ewaugielików, 
a pólacy rodowici nazwani są narodem lekkomyślnym, 
kłódiwym, niezgodnym i t. p. Do takich komplemen- 
tów autor dodaje cyfry, wykazując stosunek lasów do 
ziemi uprawnej w każdej guberni oddzielnie, zalu- 
dnienie pojedynezych okolic kraju, a szczególną uwa- 
go zwraca na drogi, koleje, ilość mostów i przepraw 
na Wiśle, oraz inne ważne pod względem wojsko- 
wym szczegóły. 

— Kolory żałoby. We Włoszech kolor żałoby dis 
kobiet jest biały, din mężczyzn bronzowy. W Chinach 
biały dla obu pici, W Tureyi, Syryi i Armenii błę- 
kitny, w Egipcie brudno-żółty, w Etiopii szary, Wezy- 
stkie te kolory są symbolami: biały oznacza czystość, 
jako właściwość zmarłych — błękit ma oznaczać nies 
bo, gdzie szczęśliwe dusze mają schronienic—żóly, 
kolor zwiędłych liści, przypomina, że śmierć. jest koń- 
cem wazólkich ludzkich nadziej i że człowiek opnde, 
jak liść w jesieui,—nakoniec szary szepcze o ziemi, do 
której wszystko powraca. Syryjczycy uważają nosze- 
nie żałoby po zmarłym za zajęcie kobiece i dlatego 
w żałobie wkładnją kobiece suknie, Mieszkańcy Tri 
cyi ucztują i weselą się po śmierci blizkiej osoby me 
oznaczenie, że zmarły przeszedł ze stanu daczesnej 
nędzy w stan błogosławieństwa, Kolor ozntny, jako 
żałobny, został po raz pierwszy wprowadzony przeć 
żoną Karola VIII francuzkiogo. Przed nią królowe 
nosiły białą żałobę i zwały się białemi królowemi. 


— Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych w Królestwie Polskiem, podaje do wia- 
domości, iż na powiększenie fundnszu zbie- 
ranego za zezwoleniem rządu, drogą składełe 
dobrowolnych, na kupno placu i budowę do- 
mu dla Towarzystwa, komitet otrzymał od 
dnia 1 (13) stycznia do dnia 1 (13) marca 
r. b, wpływy następujące: 

1) Za pośrednictwem Redakcyi „Gazety 
Rolniczej w Warszawie: pp. Możdzyński Stef, 
T3., Zbyszewski Ksawery rs, b. —razem rs, 8. 
2) Za pośrednictwem p. Edwarda Cicho- 
okiego w Warsząwie: pp. Rittendorf Wład. 
re. 25, Muszyński Wład, rs. 3, 'Twarowski 
Żygm. rs. 3, — razem rs, 31. 

3) Za pośrednictwem p. Anastazego Jeże- 
wskiego w Skrwilnie: pp. Niemojewska Wan- 
da, Piwnicki Waldemar, Zawiszyna Zofija, 
Leska * ua po rs. 10, Piwnicki Zdzieł. rs, 
8, Piwnioki Zygm, rs. 5, hr. Stan, Szembek. 
rs. D k. 54, hr. Władysław Ohotomski rs, 6, 
Zakrzewski Leon rs. D,— razem rs, 64 kop. 
54. 

4) Za pośrednictwem p. Ewy Koskowskiej 
w Ohrzęsnaw: pp  Koskowski Win. rs. 15, 
Kierznowski Al. rs, 10, Wszeborowski Al, 
rs. 8, Hann St., Kierznowski St., Kuniewski 
T. po rs. 10, Sokałe ski Leon rs, 25, Bo- 
bowska Euf. rs. 1, Błoszyński Feliks rs, 3, 


mień ożywczy słońcu, zaniepokojony moją 
kilkodniową nieobecnością, poczeiwy koleż- 
ka, z którym razem przybyliśmy do stoli- 
oy. Był to dopiero sierpień, więc niby je- 
szcze lato w Moskwie, Korzystając z te- 
go, przybrany był cały w żółte nankiny, 
R NOSA od kamaszy do takiejże barwy 
apelusika. Istny promień słońca dla mnie 
zwozpaczonegol 


Opowiadum mu moją przeprawę, moją 
dolę opłakaną i więzienie z musu. Nagnie- 
wawszy się i naśmiawszy do syta, uradzi- 
liśmy, że poczciwy koleżka zajmie strate- 
giczną pozycyję w mojem łóżku, lub spaco- 
rować będzie po pokoju ja zaś, wdziawszy 
jego ubiór, pobiegnę do akademii o 7 wiorst 
położonej za Moskwą, by się dowiedzieć, czy 
niema do mnie listów. 


Projekt śliczny, ule urzeczywistnienie jego 
przyszło trudniej, Koleżka był średniego 
wzrostu, szczupły; ja zaś wysoki, kościsty 
dryblas. Lecz czegóż nie dokona siła wo- 
li? Woisnąłem się w jego ubranie, która 
aż pękało od naprężenia, a co najgorzej, 
że dolna jego część nie zdołała ani do po- 
«łowy pokryć wyrudziałych cholew i po- 
dartych butów, któremi nawet złodzieje 
pogardzili, uważając je za jedyny przedmiot 
już do użytku niezdatny, 

Z kapeluszem więc na czubku głowy, z 


rękami w króciutkich rękawach, pysznie 
musiałem wyglądać! 

Ale co tam! „vogue la golere”—pędzę 7 
wiorst bez wytchnienia, podbudzony jeszcze 
do żywego uśmiechem ironicznym, jakim 
mnie przechodnie davzyli, 

Przybywam do akademii. Zastaję list, ale... 
bez pieniędzy. 

W aiiai mieszkał drugi koleżka; 
więc wpadam do niego, przyjęty przecią- 
głym śmiechem, z tej tualety maskarudo- 
wej; opowiadam fatelny wypadek, a natra- 
fiwszy na pomyślną chwilę kipiącego samo 
waru, wychylam kilka szklunek herbaty, 
lecz przypomniawszy sobie mego zakladni- 
ka, który w końcu zmęczy się czekaniem, 
IRR od koleżki 40 kopiejek na wszel- 

i wypadek i—dalej z powrotem. 

Ale nie obrachowałem się z klimatem 
Moskwy. Wychodzę— zmrok już zapuda, 
wiatr zimny do kości przejmuje, a zale- 
dwie upałzszowałem dwie wiorsty, zaczy- 
na siać drobny, potem kroplistszy kapu- 
śniaczek, w końca leje na dobre, Dzwo- 
nię zębami, maham rękami, i biegnę, śli- 
c się na rozmokłej ziemi. 

Wtem, jak gwiazda zbawienia, jawi się 
światełko zwiastujące przydrożny zajazd, 
Wchodzę ogrzać się, wypijam duszkiem 
potężną lampkę wódki (ja, co na widok ja- 


kiegokolwiek alkoholu wzdrygałem się ca- 


ły) i lecę dalej, a deszcz—jak padał tak 
pada. 

Po niezwykłej libacyi, jak z ziajanego 
konia buchała ze mnie para. Przeszedłszy 
jakie dwie wiorsty, widzę znowu jasno 0- 
świetlone okna,—to znów oberża. Weho- 
dzę— a wprost drzwi d zwierciadło u- 
kazuje mi mą postać, niby klowna w try- 
kotach, z wypiekłemi rumieńcami, włosem 
obmokłym i kapeluszem, który z horabia- 
stego przybrał kształt plastra miodu. Ob- 
rzucany spojrzeniami ciekawych i słysząc 
śmiechy i szepty, aby odwrócić wszelkie 
podejrzenie, rzueam 20 kopiejek, żądając 
herbaty. Kiedy ją powoli wypijam, by zy- 
skać na czasie i ogrzać się na dalszą dro- 
gę, słyszę rozmowę dwóch poczciwych niem- 
czurów, z których jeden, skończywszy par- 
tvję bilardn. objawia chęć kupienia sobie 
herbaty, tylko że dla niego samego nie 
warto kupować całej porcyi. 

Bieda robi uprzejmym i wyrozumiałym. 
Z słodkim uśmiechem zwracam się do niem= 
ca, zapraszając na swoją porcyję, której 
sam nie dałbym rady. Niemczysko rad 
przyjmuje, a ja, popijając, opowiadam mu 
fatalny casus, jaki mnie spotkał. Niemcu 
aż brzuch i podbródek się trzęsą od śmie- 
chu, a mnie, przeciwnie, na płacz się 
zbiera. Ale nie sądźcie, że my tylko, płe- 
mię słowiańskie, mamy w krwi serdeczną. 
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Ostrowski Teod. rs, 2, bezimiennie rs. 1, 
Qzosnowski Paweł rs. 10, Julija (służąca) 
kop, 10,—razem rs, 100 k. 10. 

5) Za pośrednictwem p. Henryka Struvego 
w Warszawie: pp. Prof, Miklaszewski rs. 3, 
Łuczkiewicz rs. 1, Kaszewski Kazim. rs. 5, 
Prof. Wrześniowski, dziekan Brodowski, prof, 
Holewiński i prof, Simonenko po rs. 1, dzie- 
kan Kasznica i dziekan Babezyński po rs. 8, 
Wild Ryszard rs, 10, prof. Dinsburg i prof. 
Bohtuberg po rs, 1, Puls Fryderyk rs, 100,— 
razem rs. 131. 

6) Za posrednictwem p. Józefa Górniekie- 
go w Warszawie: pp. Kryński Jan ar. rz, 
xs. 6, Wójcicki Fr. rs. 1, Bocheński Józ. rs, 
10, tWawrzeniecki Józ. rs, 3, ks, Kamiński 
Ign. rs. 1,— razem re. 21. 

T) Za pośredniotwem p. Ludwika Lipskie- 
go w Piskorowie: ks. Bielawski Krese, i Le- 
wioka Maryja po rs. 1,—razem rs. 2. 

8) Zu pośreduictwem p, Władysława Bu 
chowieckiego w Kołczynie: pp. Rosenwerth 
Hen. rs. 10, W. Makaj ra, 


Buchowiecki 
Wł. i Kowalski Wikt. po rs, 10, Hempel i 
Bryndza Ludw. po rs, 5, Bądzyński Lud, rs. 
3, Kuczeaski Br. rs. 1, Michałowski Henryk 
rs, 2, Przemyski, Podczaski, Durnowo, i G 
towski po rs. 3, Chyżyński rs. 1, Mielży! 
ska Lud. i Otwinowski W. po rs. 5, Mirski 
Kaźm. i Dembowski Ed. po ra. 3, Kuczewski 
Kaźm., Zienkowicz Fel., Michałowski Feliks, 
i Waleszyński po rs. 1, Szaniawski Wik. rs. 
5, Biernawski Jul, rs, 4, Górski i Chomicz 
wski po rs. 3, Gąsowski Paw. rs. 5, Zdański 
Jul. rs. 3, Przyłącki rs. 5, Celiński i Ks. 
Mańkiełmi po rs. 1, Skowroński rs. 2, Sze- 
liski Mar. i Gażycz, Kons, po rs, 3,—razem 
rs, 122. 

9) Za pośrednictwem p. Feliksa Gebethus- 
ra w Warszawie: pp. Sikorska Jadwiga, Bi- 
korski Józef, Werner Ant., Vetter, K. R. i 
Lewental 5. po rs. 25, Ewest R. rs. 50, Her- 
se B., Makowski Edw, i Fukier Teof, po rs. 
25, Lowenberg Jakób i Bernstejn Ignacy po 
18, 100, Groldfeder A. rs. 75, Landau Wil- 


gościnność staropolską? Niemczyna p 
kłada mi, że deszcz leje uparty, że do Mo- 
skwy jeszcze parę wiorst, a jego mieszka- 
nie o kilkanaście kroków; więc zmusza mnie 
przyjąć nocleg, 

Douce violence, pospieszam za mym am- 
fitryjonem, błogosławiąc myśl, która mnie 
matchnęła do poczęstowania go herbatą. 

Wchodzimy do domu nizkiego. Izba pier- 
waza duża, założona stosami nut pisanych, 
porozkładanych na krzesłach, stole i jedy- 
nej sofce, z której wystające sprężyny zda- 
wały się ironicznie mi urągać. Jak mi tu 
błogo będzie strudzone członki złożyć! Po 
ścianach wiszą skrzypce, flet, basetla, — 
Uchylam kapelusza przed tym przybytkiem 
sztuki, i, o dziwo! widzę, jak mój poozor- 
wy Teuton, dźwigu z przyległej izdebki 
siennik, wyciąga z łóżka piernat, dzieli się 
poduszkami, a usławszy 1ui tak improwi- 
zowanc łoże, zachęca, bym się położył, z 
warunkiem, że on bydzie się egzereytował 
w przypadającej na niego partycyi w orkie- 
strze teatralnej. Z początku urywane, po 
sto razy powtarzane okresy, takty mnzy- 
czne, bez żudnej spójni, wraz ze spręży- 
nami wystającemi z sofy, drażniąc rozstro 
jone nerwy, nie dawały mi usnąć; w koń- 
cu jednak sen twardy, gorączkowy, spadł 
na me żrenice. 

Zasnąłem. Jak długo spałem—nie wiem. 


helm rs. 100, Braustojn A. rs. 50, Luxen- 
burg Maurycy rs. 100, Halbentam Hen. rs. 
50, Lichtenberg rs, 25, bracia Glass rs. 20, 
Fajans Maks, Bürger E. i Wydżgą Bogusł. 
po rs. 25, Lifkenburg Edw. rs. 75, Mayzner 
N. rs. 50, Bernard Fr. rs. 25, Perl Adam 
rs. 15, Reichman Al. i Galewski R. po rs, 
25, Bełczykiewicz Hen, rs, 50, Sowiński i 
Szule rs, 30, Sommer J, D, i Maurycy N. 
po rs. 25, Hoch Jan rs. 30, Hordliczko Lau- 
ra rs. 60, Hoch Aug., Penkala Jal, Ulich 
Gust. po rs. 25, Ufniarski Edw, rs. 30, Ma- 
łecki Jul, rs. 25, Katoson, Dekler Ber. Fron- 
cki Stef. i Kramsztyk Zygm. po rs. 5, su- 
bijekci od p. Penkali rs, 15, Schneider F. 


rs. 2, Ohomiński Mich. rs, 5, Studzińska B. 
rs. 8, Bauerertz Rom. rs, 6, — razem re. 
1,561. 


10) Ze sprzedaży szkiców, ofiarowanych 
przez pp. artystów malarzy rs. 179 k. 60.— 
Razem rs. 2,220 k, 24 (wyraźnie rubli dwa 
tysiące dwieście dwadzieścia kopiejek dwa- 
dzieścia cztery. 

Przytem komitet Towarzystwa ma zaszczyt 
prosić Redakcyje pism i osoby, upoważnione 
do zbierania składek, o regularne odsyłanie 
osiąganych wpływów z listą imienną ofiaro- 
dawcow z końcem kaźdego miesiąca pod a- 
dresem: „Do komitetu Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych, ul. Krakowskie Przedmie- 
ście Nr. 60 w Warszawie.** 


Licytacje w obrębie gubernii. 


— Wd. 29 marca (10 kwietn.), w urzędzie pow. 
łódzkiego, na dzierżawę propiuacyi do r, 1886 w ma- 
jarku Brojce, od sumy rocznej 394 ró. 

W d. 22 ma w urzędzie pów. « 
stochowskiego, na takąż dzierżowę w majątku: 1) Li 
ska od 22 re— 2) Opatów i Rębielice od 208 rs.— 
A) Kuków rocznie od 57 rs. — 4) Cekarzew od 241 
rubli. 

— W d. 30 mar. (12 kwiet), ma rynku m. nowo- 
radomska ae sprzedaż młockarni i sieczkatni, ócenio- 
nych na 160 rs. 


— W d. 4 (16) kwietn., w kancelaryi leśnictwa 
Pajęczno we wsi Ładzin, na sprzedaż drzewa z tore- 
branych budynków, za ogólną sumę 19 rs, 74 k. 

— W d. 20 czerw, (2 lipca), w tutejszym sądzie 
zjazdowym na aprzednź nieruchomości, położonej przy 
ul. Petersburskiej pod M 159a, od sumy 13,000 rs. 

— W d. 20 kwiet. (2 maja) tamże, na sprzedaż 
nieruokomości w osadzie Nowe-Bałuty pod N 17, od 
sumy 1500 rs. 


EA 


Rozkład jazdy na kolei żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej. 


|Kntyjer |Osobow. | Pospie- | Robot. |Miejsco-| 
klassy |szny kl.|kl. tylko| wy kl. 
do War- ruiim) ir |riri ro) 
SZAWY. 
Sosnowice 
wychod. [10,16 w.| 7,55 r. 2,00 r.| — 
Granica. „. |10;40 w.| 7,50 r. Byk r. | — 
Częstoch. 
przychod, |12.52 n. |10,21 r. viilan] — 
Radómsk. | 2,05 n. |11,45 r. 114p,| — 
Piotrków. | 3,08 n. | 1,02 p. 45 p. | 5,45 r. 
Koluszki. | 4,19 r. | 2,20 p. 4,13 p. | 6,48 r. 
Skierniew. | 5,19 r. | 8,39 p. | 5,89 p. | 8,00 r. 
Warszawa | 7,15 r. P | 8,05 w.|10,10 r. 
z Warsza- |__| 
Warszawa 
| | 9:00 w.|11,10 x. | 6,00 z, | 8,30 r. | 5,35 w. 
Skierniew. 
przych, |10,26 w.| 1,11 p. | 7,36 r. [10,41 r. | 7,34 w. 
Koluszki, — | 2,87 p. | 8,46 r. |12,14 p.| 9,01 w. 
Piotrków. [12,81 n.| 3,55 p. | 9,48 r. | 1,33 p. |10,15 w. 
Radomsk. | 1,39 n. | 5,28 p. 11,04 r, | 3,11p.| — 
Częstoch. | 2,36 n. | 6,46 w.|12,04 p. | 4,36p.| — 
Granica. | 5,00 r.| 9,35 w.| 2,25p.| 745w.| — 
Sosnowice | 4,50 r. | 9,80 w.| 288 p. | 740w.| — 
Droga 
Łódzka. 
Łódź wych| — | 1,5 p.| 7,25r.| 1,5 p.| 9,10 w. 
Koluszki. 
przych.| — | 25 p.| 8,25r.| 2,5 p.|10,10 w. 
Kolusski, 
wych. | — |35 p.| 7,20w.| 7,20w. 
dż. 
pegeh, | - 4,5 p.| 8,20 w.| 8,20 w. 


Pociągi robotnicze podezna zimy nie kursnją. 


Zbudziwszy się wypoezęty i jak gdyby no-; 
wonarodzony, chcę wyjść, lecz patrzę—me- 
go amlitryjona niema, a drzwi ua klucz 
zamknięte. Zaczynam wierzyć w przezna- 
czenie, że co ma wisieć nie utonie i że znów 
przymusowa grozi mi koza. Upłynęło tak 
parę kwadransów, poczem gospodarz zja- 
wia się, witając mnie serdecznym uśinie- 
chem. 

AS Ale to pan spał, winszuję ! winszu- 
ję! 


Jak to? — pytam — alboż to póź- 
no? 

Dowiaduję się, że to szósta już godzi- 
na wieczór, a mój gospodarz wraca z pró- 
by. Więc spałem, ni mniej ni więcej, go- 
dzin 22, bez przebudzenia, co mówię! na- 
wet bez przewrócenia, 

Mlodości! tylko ty to potrafisz! 

Podziękowawszy za gościnność, puszczam 
się ku domowi, a dreszcz mnie przejmuje 
na myśl, jak mnie przyjmie delikwent, ska- 
zany przezemnie na więzienie, Jakie też 
wrażenie sprawią na nim nankiny obłoco- 
ne, poplamione i zaledwie wyschłe. Żdą- 
am jak złodziej, przekradając się najmniej 
uczęszczanemi uliczkami, by dopaść do do- 
mu. 

Jakie było powitanie, o tem zamilczę; 
mój koleżka poczeiwy, prócz szalonych nu- 
dów wyczekiwania—opuścił kursa, korepe- 


tycyje; zamiast fnschionable gentlemana w 
nankinach, musiał drapać jak obdartus do 
domu, zostawiając uczucie niespożytej wdzię- 
czności w mem sercu, 

Z tydzień jeszcze upłynął mi na rekole- 
kcyjach, poczem otrzymałem list, który za- 
wierał w swem nieocenionem wnętrzu, su- 
mę niezbędną do oporządzenia się. I znów 
poczoiwy koleżka poleżał w łóżku, a ja 
w jego, na ten raz zaprzestronnych sukniach, 
mogłem pójść na miasto, by skompletować 
swą garderobę. 

Przejścia te pozostawiły tylko po sobie 
miłe wrażenie pokonanych trudności. 

Bodaj to młodość! Bodaj to akademickie 
czasy! 

Niejeden młody człowiek z bogatej rodziny, 

Choć mu wszystko podadzą i na nie nie czeka, 

Marnuje przeznaczone do nauk godziny, 

Choć mu nie nie brakuje prócz ptasiego mleka; 

Zamiast książki, oo rozum wprowadza do głowy, 

Trzyma w ręku kieliszek lub kij bilardowy. 


A wiejeden nieborak, mając nędzę w rodzie, 
Musi w zdartem ubraniu i bez butów chodzić, 

W dzień i w mocy pracować o chłodzie i głodsie, 
Aby tylko rodzinę z biedy oswobodzić : 
Życzeniu takich nezniów niech się zadość stanie, 
Takim udriel swej łnski i błogosław Panie! 


Julija Ostoja. 
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Przedsiębierstwo Przewozowe 
F. BRULIŃSKIEGO 


w Petrokowie. 


1) Dopełnia przewozu wszel- 
kich bagaży, towarów, mebli, 
fortepijanów i 1. p., ze stacyi dro- 
gi żelaznej War. - Wied, do miasta i z 
minita na stacyję—2) Ekspedyju- 


lje wszelkie towar, 
stacyi dróg żelaznych, tik w 
Królestwie, jako Meż i w Rosyi — 3) 
Dopełnia przeprowadzeń zje-| 
|dnych mieszkań do drugich. — Słowem 
leajmuje się wszystkiem cokolwiek może 
mieć związek z czynnością ekspedy- 
eyjno przewozową. za wynagro- 
dzeniem bardzo umiarkowanem. 
Tntoresanci we wrzystkich wyżej wspo- 
lnnianych interesneh, 
do mieszkania niżej podpisanego w Sta- 


do wszystkich 
kiego nı 1-m piętrze, © 
ki W-go Gampfa. 


czeniem adresu zamieszkani: 
Win W-go Wierzbickiego. 


tów porączam. 


S. Brul 


zaczą się zgłaszać! 


rym Rynku w domu pana Sieradz- 
winć swoje zlecenia na kartkach (a orna- 


spełnienie zobowiązań i całość przedmio- 


bok apte- 
lub też zosta- 


jPłótna, Weby, Krea- 
sy, Chustki etc. 


+ najlepszych fabryk zagranicznych , 
sprzedaje po cenach możliwie tańszych, 


klad 
mete "KORNGOLD i SZPER 


w Warszawie, I4 Nalewki 14. 
(R. i Fr. 469) (10—8) 


a) w Handluj 
Za akuratne 


(16—2) 
iński. 
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PAAPAA RASSA RAAR 
WARSZAWSKA PAROWA FABRYKA OZEKOLADY 


Cukrów desserowych i karmelków 


E.  KWIECIŃSKIEGO 


w Warszawie. 
Skład główny: Leszno, 28 Filja fabryki: Rymarska, 14. 
A poleca czekolady w wyborowych gatunkach w tabliczkach i prosz- 
| ku, kakao w tabliczkach, taflach i kuracyjne w proszku; oraz 


czekoladki w najlepszych gatunkach, praliuy i massa pralinowa. 
Cenniki na żądanie wysyła gratis i franco. 


==> Handlującym odstę bat. <<z8 


MAVAN 
(R. i Fr. 2270) 


(4—4) 


Bom drewniany |, Guwernantka - 


z budynkami gospodarskiomi i ogródom|lokoyje języka francuzkiego i konwersa- 
owocowym, w Skierniewicach wprostjcyi za nmiarkowanem wynagrodzeniem. 
banhofu, przynoszący dochodu 89 od/Ó warunkach bliższych można się dowie- 
żądanej sumy. Wiadomość w Rawie u|dzieć w każdym czasie w mieszkaniu 
pana W. W. właściciela domu M 230. |W-go Rychtera w domu Tamilina przy 

(3—2) ulicy Petersburskiej, 2) 


GARRRRAARRARRRARRARRRR 


$ MAGAZYN 


UBIORÓW MĘZKICH 
KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


W Rynku wprost cukierni W-go £aguny 
w Petrokrowie. 
Na nadchodzący sezon zaopatrzuny został w najświeższe maąate= 
ryjnły tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas goto= 
wych ubiorów męzkich po cenach najprzystępniejszych, 


| iddi dd ddd dni d ddd ód 


DO 
Zakladu Stolarskiego 


„RODZINA*, 


w Petrokowie,' 


nadeszły żądane krzesła dębowe 
„Hielenać z amerykańskiemi siedze: 
niami, bardzo mocne, po cenie rg. 2 
Kop. 80 sztuka, 

Także poleca różne inne Meble g0- 
towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
stępnych. (0—29) 


Poszukuje się chlopca 


wieku lat 18 lub 14, porządnych i prey- 
zwoitych rodziców, do cukierni 


Karola Lüdtke 
(dawniej Laguny). 


am zamiar kupić 150 — 200 
ME: w grubo wetni« 
stych. Mającego takowe na 
sprzedaż proszę o listowne Foniesienie: 
jBryszki per Rozprza. 
(3—3) Jarek. 


(73) 


KRATOWA 


ZU: 
ATRAME 


S.GLINSKI 


58 WARSZAWA-NOWY-SŚWIAT 58 


FABRYKA 


AKSU 


NTU 


EKSPORT DO KRÓLESTWA |. CESARSTWA 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 
pod firmą 


RAJGINAW J FRENDLER 


w Warszawie, ulica Senator- 
Ska Nr. 15. 


Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 
o dzisiejszego nume- 


le BOW 
ru dołącza się arkusz 


13 powieści oryginalnej Michała 
Synoradzkiego pod tyt. „Rogata 
Dusza”. 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


wyrobu D-ra Olin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathcy-Caylus z esencyi drzewa sandałowego w połączeniu z esencyami 
jowopowatała, bić 


akamioznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe ś mi 
ma choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych,“ 


Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 
Należy wystrzega: 


Gis i medal nagrody Montyon, 
Nabywać można w Paryżu u Olin et Cie ulica Raesyna Nr. 14. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


zyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użycie Kapsułok 
Mathoy-Caylus możliwen dla osób zajwątlojszych 1 nio sakodzł w uiesów topiki 
(Gazeta Szpitali Pary: 


się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
łek Mathey-Gaylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis Glin et 
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Laureata Instytutu Francyi. 


Pigułki żelazne Rabntoau są pokryta cukrem. 
Liczne stu konywane w szpitalach przez professorów fakultetu 
stanowczą skuteczność ułek żelaznyci 


r 
góle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi. 


powodująe obstrukeyi. 
Kuracya żelazna za 

ona bardzo mały wydatek dziennie. 
Należy strzegać się 


pisem Glin et Cie i medal nagrody Montyon. 
Nabywać można w ode u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Rabatem w następujących słabościach: bledmiey, bea- 
ani. w ogólnej niemocy, wycieńczeniu, w rekonwalescencyi, w słabołciach dzizoł 


_Pigułki żelazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
omot pigułek Rabutenu używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 


Wii jodrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela- 
znych doktora Rabuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pòd- 
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Odznaczone na Wystawach: Paryzkiej, 


złotym medalem i na Warszawskiej w 
Qzerwcu 1882 roku odbytej, Dyplomem 
uznania 


Mydlo Rezolwujące, 


wynalazku i wyrobu Dra Pichiera, Cesursko-Królewskiego Nad- 
weterynarza dawniej W Insbrucku i Pradze Czeskiej, obeenie w Dornbirn za- 
mieszkalego, znakomicie działające w rozmaitych choros 
bach zewnętrznych koni i bydła rogatego, jak np. w zoł« 
zach,szelkich kulawiznach, odparzeniach, liszajach u bydła cte. 

Z mnóstwa odebranych świadectw, stwierdzających zupełną skuteczność 
Mydła rozolwującego, przytacznmy w wyjątkach kilka, 

W-ny Alfons Pilaski w €zernicach, 
ków, donosi: 

„Mydlo rezolwujące Dra Pichlers, okuzslo się u mnie ze wszech miar 
praktycznem na wszelkie choroby zownętrzne bydła i koni: mydłem tem, postą- 
stępując podług przepisu, wyleczyłem konia w przeciągu dni 10, który dłaźszy 
czis na przednią nogą kuluł i żedne używane lekarstwo nie skutkowało; 2 ró- 
wnież dobrym skutkiem używałom Mydła Pichlera na liszaje u bydła—po dwu- 
rmzowem użyciu, liszój zupełnie zasechł, Przy najmocniejszem nacieraniu w 
przeciągu dwóch tygodni u kori i n bydła włos odrasta, Sąsiad mój, pan M. 
dnliński x Nowej Wsi, mydłem tym wyleczył wołu, który od dłuższego czasu 
tuk mocno kulał, że go do pracy użyć nie mógł”, 

W-ny Maksymilijan Czarnowski w Jaktorach, po: 
ezia Radzymin, donosi: 

„W tym roku w majątku moim Jaktory, pokazały się w stajni bardzo sil- 
ne zołzy, jakich przez lat dziewięć własnego gospodarstwa i poprzednich pra- 
ktyk nie widziałom. 

Wszystkie podpadłe tej chorobie konie, dostały bardzo twardych guzów, 
które w następstwie wylatały z przestrzenią całą, na której się znajdowały, 

Na jednym źrebaku o którego wyleczeniu zwątpiłem, dokousłem próby 
x mydłem rezolwującem Dra Pichlera; skutek mydła okazał si zbawiennym, 
mpo trzech bowiem dniach guz znikł bezpowrotnie, a na miejscu tem widzieć 
można było wyciek, sierść przytem pozostała bex zmiany, 

W-ny Zygmunt Młoeki w Woli Rasztowskiej, pod 
Radzyminem, donosi; 

„Mydła rezolwującego Dra Pichlera używam od roku z wielkiem powo- 
dzeniem w zołząch n koni, oraz na wszelkie kulawizny tak u koni, jak i bydła 
rogatego; skutek w każdym wypadku był prędki i zupełny. 

Cena większego kawałka Mydła rezolwującego wagi 180 gramów, wystar- 
czającego dla 20 koni rs. 1 kop. 75. 

Średniego kawałka wagi 75 gr. dla 15 koni rs, 1. 

Małego $ „ 50 gr. dla 10 koni kop. 75. 

Do każdego kawałka dołącza się szczegółowy sposób użycia, 


Wyłączna sprzedaż Mydła Rezolwującego na Królestwo 
Polskie i całe Cesarstwo Rosyjskie, w Składzie Nasion i Narzę- 
dzi Rolniczych, pod firmą: 


Wasilewski 6 Pilaski 


Dawniej Wasilewski & Kaniewski. 
w Warszawie, ulica Nowo-Senatorska Nr. 5. 
Hotel Litewski, 


poczta Osia» 


(R.i Fr. 2792) (3—1) 


Jan Stopczyk 
F MBRYKA POWOZÓW|. PIL, na której jest koni etatowych 


g i em i zabudowaniami gospodar- 
egzystująca od 1852 r. czemi masiw murowanemi, wraz Sania 
w Warszawie przy ulicy Elekto-orną około 20 mórg. Osoba znająca stn: 


5 ł “lába pocztową, może zarnzom i pełnić o. 
ralnej Nr. Ut. domo asi ekspódysoca, lub też osobaośbyć 


/poezthalterem, Wiadomość na miejscu, 
(R. i Fr. 2989) (3—1) 


Jodakior i wyda 


Z powodu zmiany zawodu, jest do spree- 
dania 


Poczthalteryja 


(15—1) 


otwarty 


MAD NARZĘDZI ROLNCZYCJI 


pochodzących zfabrykii zakładów górniczych 
RUDA MALENIECKA 


PŁUGI Cichowskie i innych systemów, WYPIBLACZE, RADBŁKA, DRAPACZE, WALCE pierścieniowe, 
SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, zawsze znajdują się na składzie. 
MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY i SIKAWKI dostarczane są nu obstalunki, 


Cenniki wysyłają się na żądanie. 


STANISŁAWA 


Zawiadamiają n niej- 
szem p. p. Kupców i 
Szanowną Publiczność, 
iż z początkiem roku 
biożącego ,  niezal 
oddotychczasowychwar- 
sztatów otwartą została 
wielka fabryka 
dla hurtowejpro- 
|dukcyi gardero= 
by męzkiej. 
Pomimo podw 
cla, ceny roboty 
mojej, zuanej 
kladnosci, trwalośi 
wszelkich dunych prz 
miotów, są tak n 
kie, że źadno dot 
zagranicy sprowad 
ubiory z takowemi kon- 
kurənoyi nie wytrzy- 
mają 
Fabryka moja, ur 
ldzona na szerszą ska 
jest. w możności podol 
|Jaknajwiększym 
zamówieniom m» 
io w jak uajkró! 
szym czasie; robo- 
ty bowiem prowadzą się 


Ulica swięto Krzyzka N 23. 


Student 


wydziału fizyko - matematycz= 
nego poszukuje korepetycyj w 
mieście lub też na wsi, w czasie od 1 
kwietnia do 1 września. 

Wiadomość u W-go Górzyńskiego w 
domu p. Dobke na drugiem piętrze, przy 
ul. Kazańskiej (Garncarskiej). (1—1) 


Rządca gospodarczy 


ze świadectwami gospodarstw dobrych, 
energiczny, z W. Ks. Poznańskiego, po- 
szukuje miejsca zaraz lub od 1go lipca. 
Adres poste restante. Petroków lit, IR. 
M. (2—2) 


Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 


do mynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w 
stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 


grzaby i spacery- wynajmują się na go- 
dziny, (13—12) 


Mirosiaw Dobrzanski. 


EENEN R NN E N E E E 


Z dniem ł-m Października 1882 roku 
-przy skladzie żelaza L, Krasuckiego w Petrokowie 


KIERATY, MEŁOCARNIE, 


Stanisław Miałochubek w Warszawie. 
| Magazyny Ubiorów Mężkich 


w Warszawie. 


Cenniki, oraz sposób wzięcia sobie miary, wysyłają się na 2: 


mioszknain i O 


m 
oS 


M 


ES 


WIALNIE, 


5 
a 


(12—8) 


BIAŁOCHUBEK 


przez caly rokbozustannie 
P. p. Kupcy, pro-s 
wadzący maga- 
zyny Ubiorów 
męzkich na pro- 
wincyi, w obec wa- 
rankówi dogudności jak 
Jestem w stanie ofiarować 


Cennik detali ny; 
Spdnie od Fa. g—Ka- 
izadi od Rs. 4,80— 
Garnitury ma: 
od Rs. 30 — Žakieto 
letnie od R: —Nak- 
palta letnie od Rs, 18.— 
Peletoty jesien. od Rs 
25. — Burki ! tawnckie 
orygiralne od Ry. 24,— 
Szlnfrokii ubrania ran- 
ne od Rs. 13— 

P.p. Kupcy korzysta- 
ją z rabatu od tych 
zi 

Cennik hurto- 
wy wysyla się na žą- 
danie. 


„onie bezpłstni 


JESC OA EEDEN PRAC EIA 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Napińskiego 


przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. 
Ür 


Sprzedaje węgle w dobrym gatan- 

. Korzec grubego wagi 240 fu 
po 85 kop,— kostkowego po 83 kop. 
GN miarę w skrzyniach zamknię- 
Ü tych (przez magistrat warszawski o- 


OHONO? 


pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korey, 

gruby po 83 kop, kostkowy po 81 

0 wagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 
11,000 kilometr. (110 korcy) stoso- 

ke do gatunku od 76 rs, takiż ko- 
stkowego od 78 rs. Drzewny wę- 
giel korzet rs. |. Koks rs. 1 
korzec, W składzie sprzedaje się 

Ü cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi— za wagon rs. 4A towar: 

Ü wej Stacyi— za wagou 
furmankę. 

[i Zamówienia. wszelkie należy robić 
w składzie z góry opłaca» 
jąc. 


kop. kórzec z odstawą. Na całe 
każdą ilość. Zwózki węgla ob- 
ate EAN E S 
13—13 


EDA EREE E OED NEA ADA O TOHO O 


Jomoreno Honaypow. 


W drukarni F. Bolekarowskieeo w Petrokowie; 
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jest szlachetne i uezciwe. Uozucie to wytwarza bo- 
chaterów i geniuszy... jest ono potężną siłą, z którą 
się równać może li tylko miłość ojczyzny. Stwarza 
ono wiosnę w piersi człowieka... nieci szlachetne my- 
śli, budzi drzemiącą duszę, pobudzając ją do czynu. 

Nie będziemy roztrząsali co było przyczyną roz- 
budzenia tego uczucia... jest to albowiem prawie że 
niemożliwe. Dla nas dość będzie, że dwoje młodziu- 
tkich istot, nie znając się przedtem, rozmiłowało się 
w sobie, Dziwny zbieg okoliczności sprowadził ich 
w jedno miejsce — spojrzeli po sobie i... wspólna ich 
myśl przejęła. 

A nie wyrzekli słowa do siebie w tej kwostyi. 
Przyszło to samo z siebie. Podstolice przypatrzywszy 
się Anulee zawyrokował, że jest wcale piękną, a po- 
znawszy ją bliżej dodał — anioł dziewczyna... Anul- 
ce z kolei podobał się Staszek, a ze znajomości wy- 
padło, że posiada wszelkie zalety, jakie kawaler mieć 
powinien. Jednem słowem, oboje wywnioskowali toż 
samo. 

Skończyło się atoli na tym wniosku. Jak on 
tak ona nie posunęli pragnień wyżej. Dlaczego? Pra- 
wdopodobnie, że było im tak jak dotąd bardzo do- 
brze. Oddawszy sobie myślą sprawiedliwość, patrzyli 
na siebie adorując nawzajem, już nie jako obcy, ale 
jako dobrzy i starzy przyjaciele, 

Podobny stan rzeczy trwałby niewiadomo jak 
długo, gdyby nie pan Mikołaj, który przerwał oboj- 
gu młodym spokojne lubowanie się sobą. Staruszek 
nadybawszy podstolica samego rzekł poważnie. 

— Mopanku... mam z waszmością parę słów. 

— I tysiąc, kochany panie Mikołaju — odparł 
Staszek, 

— Owóż... urazy do mnie nie miej, gdy ci się 
przemówienie moje niepodoba, ale... odpowiadaj mo- 
panku szczerze, 


Tu poważną minę nastroił i dodał: 
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cej się zajmowała gospodarstwem, częściej niż zwy- 
kle dopytywała się o bieg interesów i stan ich, Kto 
inny zrozumiałby, że stara się zwrócić uwagę na sie- 
bie, ale Staszek... nie był tyle sprytny. 

— Rządna niewiasta! —mówił do siebie i chwa- 
lit po cichu statek i zubiegliwość podkomorzyny. 

Wygodne to i dostatnie życie sprzykrzyłoby się 
nakoniec Staszkowi. Młodość potrzebuje wrażeń, nie- 
ustannego zajęcia. On — trawił czas jeno... i nudził 
się. I bylby może za miejsce podkomorzynie podzię- 
kował, gdyby nie przypadek, który stanowczo wpły- 
nal na całą jego przyszłość. 

Stało się to zaś tak. A 

Pewnego razu — idąc z oficyny, w której mie- 
szkał, na obiad do pałacyku, spostrzegł przechodzącą 
przez dziedziniec panienkę. Ujrzawszy ją zdziwił się 
a aż przystanął, aby się przypatrzeć. Byla to twarz 
wcale nieznajoma — widział ją po raz pierwszy. 

Panienka nie miała nad 16 lat, dziwnie była pię- 
kną, do tego stopnia, że porywała wzroki, które na 
nią mimochodem padały. Blondynka, wzrostu sre- 
dniego, owalnej twarzyczki, nieco bladej, wyrazistych, 
dużych oczu, patrzących jakoś smętnie, rzewnie—wy- 
razu szlachetnego, nakazującego szacunek wszech- 
mierny. 

Staszek nie wiedząc dlaczego, pozdrowił ją ukło- 
nem—na który odpowiedziała kiwnięciem główki. 

— Ktoby to był? — zapytywał poruszony i za- 
topiony w myślach szedł na cbiad. 

Zagadka ta wkrótce się wyświetliła. Dowiedział 
się podstolie, że panienka krewną była pana Rakuz- 
kiego, pozostającego w służbie podkomorzyny jako 
marszałek. Przyjechała do krewnych, snać zamierza- 
jac czas jakiś zabawić—a na imię jej było Anulka. 

Tyle się dowiedział Staszek o pięknej pa- 
nience. 

Rogata dusza. 13 
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Wieczorem tego samego dnia—przystroiwszy się 
staranniej niż zwykle, poszedł w odwiedziny do pana 
marszałka. 

Pan Rakuzki, szlachcie ubogi, uczciwy duszą i 
ciałem, był raczej przyjacielem niż sługą rodziny Iło- 
wieckich. Ojciec jego fortanki małej zbawiwszy, na 
zarządcę Warmęcina się dostał, za dziada jeszcze pod- 
komorzego, a że mu było jak najlepiej więc i syna ofia- 
rował doczekawszy go się, na usługi Iłowieckich. Mi- 
kołajek w ślady ojca poszedł, lepszej kondycyi nie 
szukał, po śmierci ojca zarządztwo Warmęcińskie 
wziął, a z czasem, straciwszy jarość marszałkował 
podkomorzemu, którego był rówieśnikiem, Za żonę 
pojął szlnchcianeczkę biedną, pracowitą, ale Bóg ich 
nie pobłogosławił potomstwem. Oboje dożywali dni 
doczesnych w spokoju, miłując się wzajem serde- 
cznie. 

Pan Mikołaj z początku koso na podstolica pa- 
trzył, niepodobało mu się nowatorstwo przez podko- 
morzynę wprowadzone. Z czasem zaś zmienił prze- 
konanie, poznawszy lepiej młodego człowieka. 

— Do rzeczy chłopak — mruczał pod nosem. — 
Jakoś honeste wygląda mopanku. 

Wreszcie szczerze polubił przybysza i rad za- 
wsze do siebie na gawędę go zwabiał. 

Spomnianego wieczora siedział przed oknem 
drzemiąc pan Mikołaj; jejimość zaś z ową panienką 
opodal rozmawiały z cicha, 

— Pochwalony Jezus Chrystus! — rzekł Sta- 
szek wchodząc. — Przy wolnym ezasie zachodzę choć 
na chwilę. 

— A! kochanego pana Stanisława — zerwał się 
z krzesła marszałek.— Dobrześ zrobił mopanku, bom 
znudział przez cały dzień. 

Witał Staszek z kolei iejmość i pana Mikołaja, 
panience przystojnie się skłonił. 
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— No, no... nie sromaj się Anulku... już nie nie 
powiem. Da Bóg wszystko będzie dobrze.. Byle 
uczciwie... byle uczciwie.. 

— Nie rozumiem wuja dobrodzieja — szepnęła 
Anulka zmięszana, poczem siadła do krosien i pilnie 
się robotą zajęła. 

Ktoby jednak uważnie patrzył — dostrzegłby, że 
robota jej się nia wiedła. Iglica odmawiała posłu- 
szeństwa, wzorzyste włókna plątały się bezładnie, rą- 
ezka jakoby drżała, Dziewczyna schyliła się nizko 
nad krosna, czy dlatego żeby się baczniej przypatry- 
wać robocie—czy też... aby wujostwo nie widzieli ży- 
wych rumieńców, lśniących niezwykłem światłem ocząt. 
i szybko falującej piersi. 


X. 


I przytrafiło się podstolicowi to— co się każde- 
mu prawie przytrafia w życiu prędzej czy później. 
Rozmiłował się po same uszy w Anulce, tem pięknem 
szlachetnem uczuciem, które poeci r N naro» 
dów za gwiazdę przewodnią wziąwszy, kroczą pod jej 
światłem, 

Była to pierwsza miłość podstolica— i... bo cze- 
mużbyśmy taić mieli... pierwsza również Anulki. 

Pierwsza miłość,. Ileż w tych słowach piękna?! 
Jak harmonijnie się obija o uszy każdego to pojęcie? 
Brzmi w nich tyle powagi szacownej, tyle nama- 
szczenia,, Zaprawdę—w tych dwóch wyrazach za- 
warty jest cały poemat, któremu żaden wytwór fan- 
tazyi mistrzów nie zrówna. Jest to niejako alfa i 
omega piękna, źródło niewyczerpane wazystkiego co 


